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Wiadomości krajowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  6. C ze rw ca .
P r z y b y ł :  N a d z w y c z a jn y  poseł i p e łn o m o c n y  

m in is ter  p r z y  d w o rz e  k ró lew sko-neapo li tańsk im , 
S za m b c lan  B a ro n  v o n  B r o c k l i a u s e n  z N e ­
apo lu .

W y je c h a ł :  J .  E x ce l len cya  W .  mislrz o b rz ę ­
d ó w ,  Lir. I> o u r  t a I e s , d o  S z w ajca ry i .

Z  d n i a  7.  C z e r w c a .
N ic  u lega w ą tp l iw o śc i ,  że  z jazd  K ró la  n a ­

szego z C esa rzem  rossy jsk im  w  m iasteczku  
S c h irw in d t  nastąpi. O s ta tn ie  w iadom ości g ło ­
s z ą ,  ze  C esa rz  M ik o ła j  z  S c h irw ind t  r a z  jesz­
cze do  W a r s z a w y  p o w ró c i  a p o tem  do  K i jo w a  
się u d a  dla o d b y w a n ia  lam p rzeg lądu  wojsk . 
S ły c h a ć ,  żc  C esa rz  z C esa rzo w ą  w jesieni do  
B er l in a  p r z y b ę d ą  i ż e N .  P a n i  całą zimę na  
d w o rz e  u aszy m  p rzepędz i .

Z  K r ó l e w c a ,  dn ia  5. C ze rw ca .
N .  P a n  dnia  2 . m. b. w  p o d ró ż y  sw ej p rze z  

P r u s y  na  zam k u  D óuhoffst i id t  p rzen o c o w ać ,  
a u a za ju trz  w dalszą p o d ró ż  p rzez  R o s le u b u rg  
d o  L o e tz e u  ud ać  sic raczy ł .  N .  P a n u  low a- 
rzyszą  k o m e n d e ru ją c y  G e n e ra ł  i n a c z e ln y  P r e ­
zes p ro w in c y i  P rusk ie j .

Z T o r u n i a ,  dnia 2 6 .  Maja.
D zisia j  p rzed po łu dn iem  ksiądz p r z y  tu te j-  

szem kościele  św. M a r y i ,  B e rn h a rd  od  jedu oś -
z kościo łem  o d łączy ł  s ję i k lucze  kościo ła  

sw ego  w ręczy ł  magistra towi. P rze szed ł  on  do

gminy ap o s to lsk o  • ka to l ick ie j  czy l i  d y ssyd en  
c k i e j , k tó ra  w  mieście naszem  zaw iązaw szy  
się o b e cn ie  z a p e w n e  pan a  B e rn h a rd  za ks iędza  
sw ego  p rzy jm ie .  P ro fe sso r  Z sa tko w icz  z L w o -  
wja, k tó r y  tu  p rzez  czas n ie jaki kazan ia  m ie- 
m a ł ,  u k o ń c z y w sz y  k a t e c h i z m  sw ój dla w y ­
z n a w c ó w  n o w e ;  w ia r y ,  ju t ro  do  P iły  w raca ,  
i w i e r d z ą ,  ze n iem ieckim ka to l ikom  p ro w in c y i  
p rz ez  sw o je  teologiczne w iado m o śc i  i tak t  a d ­
m in is tracy jn y  b a rd z o  po ży tec zn y m  stać się m o­
że , p o n ie w a ż  ;ego n iezna jom ość  j ę z y k a  n ie ­
mieckiego i akcen t  ga lł icyjski w  polskim w ielk ie  
mu czyn ią  trud no śc i  p rz y  nau czan iu  ludu  (??V 
G m iua  tutejsza l iczy  9 8  osób. — P. G r a b o w ­
s k i , .  n ieg dy ś  p ro b o szcz  w A Ithauseu ,  m a  z o ­
stać księdzem  gminy dy ssy d en ck ie j  w  K ró le w c u  

Z  n a d  E l b y ,  dnia 2 6 .  Maja.
(G a z .  K o l o ń k a ) .  —  Z g r o m a d z e n i a  l u ­

du ,  jak ie  d o tychczas  za pozw o len ie m  zw ie rz ­
chności w  S ch ó n e b e rg ,  G r a d a u ,  S la n d o r f  i in­
n y c h  m iejscach o d b y w a n o  w  celu  o b ra d o w a ­
nia n a d  sp raw am i n iepo l ityczue'm j ,  obecnie  są 
z a k a z a n e .  Z akazu  tego te'm mniej się s p o ­
dz iew ano , g d y ż  nie d aw n o  tem u  ogłoszenie r z ą ­
d o w e  w y z n a ło ,  że po  (y ch  zgrom adzeniach  
w iele  d o b re g o  sp od z iew ać  się można. .  G a ­
zeta B r e m e n  s k a  do n o s i ,  iź w L ip sk u  m iano 
w iad o m o ść ,  że w m onarch ii  p rusk ie j  w s z y s ­
tkie zgrom adzenia  lu d u  czyli oby w ate lsk ie  bez  
wyjątku zosta ły  z a k a z a n e .
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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d n i a  2 7 .  

M a '(j a .  —  P a n  S  —  ■ daw n ie j  w K a l i s z u  
a r e s z t o w a n y ,  za p rzy c zy n ien iem  się b ra ta  
sw eg o  u m kn ąć  po trafi ł .  P an  S  — . a lbow iem  
o  ty le  zaufan ie  s tróżów  sw oich  z jednać  sobie  
u m ia ł ,  że  m u  pozw olil i  p rzec h ad za ć  się na  ku- 
r y t a r z u .  W ła ś n ie  g d y  n a  św ieże pow ie trze  
w y s z e d ł  w idzi go bra t ,  za jeżdza  p rz ed  w ięz ie ­
n ie  i o b a j  n ie p o s trze ie n i  u chodzą .  - P rz e z  
p rzen ies ien ie  g u b ern iu m  miasto Kalisz n iezm ier­
n ie  w ie le  s trac i ło  a po łożen ie  jego jeszcze się 
b a rd z ie j  pogorszy ,  p o n iew a ż  p o d o b n o  i t r y b u ­
na ł  na  dw ie  części  chcą podzielić .  Książę n a ­
m iestn ik  u jm o w a ł  się sz lache tnym  spo so b em  za  
o b y w a te ls tw e m  i w y ro b i ł  m u  p o zw o len ie  w y ­
s łan ia  d e p u ta c y i  d o  C e s a r z a ,  a b y  N. P a n a  o 
n ie ja k ie  u p raszać  w y n a g ro d z e n ie  za  p rzen ie ­
sien ie  gubern i i .  O  sk u tk ach  tej p e ly c y i  nic  
d o ty c h c z a s  n ie  w iem y. —  O  śmierci ks iędza, 
k t ó r y  p o sp ó ls tw o  w  K ie lcach  do  b u n tu  z a c h ę ­
cał,  ty le  w ia d o m o ,  ze sk o ń cz y ł  p o  b oh a te r sk u .  
Z a w o ła n o  go r a z ,  a b y  go badać .  W  p o k o ju  
pa l i ła  się lam pa .  P o d c z a s  i n k w iz y c y i , g d y
s ę d z i o w i e  o k r o p n i e  m u  o d g r a ż a *  xoc:i<;l i , p o -

ł o i y ł  on, p o d o b n ie  ja k  n ieg d y ś  M ucytisz ,  rę­
k ę  n a d  cy l in d re m  la m p y  i n ie  w y d a ją c  żadne j 
o zn ak i  b ó lu ,  pa trza ł  o b o ję tn ie  na palącą się 
r ę k ę  sw oję .  J e d e n  z sęd z ió w  strącił  r ę k ę  z cy -  
l in d ru ,  on  zaś u c h w y c iw sz y  lam pę w yp ił  w r z ą ­
c y  olej i  w  kilka chw il p o tem  skonał .  —

R o s s y  a.
(Z  G a z .  P o w sz .  P r u s k i e j ) .  M iasto  K r e -  

m e u c z u g  n ad  D n iep rem  o k ro p n a  p o w ó d ź  n a ­
w iedziła ,  jak ie j  tam  jeszcze  nie pam ięta ją .  W o ­
d a  p rzez  s iedem  dn i  ciągle p rzy b ie ra ła ,  aż  n a re ­
szcie  d. 2 .  M aja  nagle  d o  tak ie j  w zniosła  się 
w y s o k o ś c i ,  iż trzecią  część miasta za la ła  i d o  
ś r o d k a  s a m e g o ,  gdzie  w szy s tk ie  są sk lep y  i 
s k ł a d y ,  w d z ie rać  się zaczęta .  D n ia  3 .  ty lk o  
g łów ne  u lice  i część  b rz e g u  b y ł y  w olne .  
W s z a k ż e  w c iągu d w u cb  dn i  az d o  5 .  M a ja  
w o d a  jeszcze  o 2 1  w e rsz o k ó w  wzniosła  się i 
ca le  miasto o g a rn ę ła ;  w d o ln y c h  ulicach d o m y  aż 
d o  d a ch u  s ta ły  p o d  w o dą  i D n ie p r  pędz ił  n u r ty  
sw o je  p rzez  ca łą  sze rokość  miasta u p ro w a d z a ­
ją c  z sobą  d o b y te k  ludności.  T a k o w a  k lęska  
u w ała  aż d o  (i. 9. M aja, k ie d y  w o d a  naresz  
cie 9  a rs z y n ó w  6  w e rsz o k ó w  nad  zw y cza jn y  
stan sw ój podnios ła  się. S k u tk i  tej n ie s ły ch a ­
nej p ow od z i  muszą b y ć  o k ro p n e .  W ię k s z a  
część  d o m ó w , m u ro w a n y c h  ró w n ie  jak  d rew -  
n i a u y c h , ro z p ę t a ły  się i grożą upadk iem , jak

n. p. gm ach  szpitalu, magistratu ,  g ie łd y  i w iele  
p ry w a tn y c h .  M iasto  to  liczące 1 8 , 0 0 0  m iesz­
k a ń c ó w  i p ro w a d z ą c e  ż y w y  ha n d e l ,  o b e cn ie  
p ra w ie  całkiem op uszcz o n e  i cała lu d n ość  a lbo  
n a  w zgórzach  p iaszczystych  b iw akuje ,  a lbo  w  
sąs iednich w siach  p rz y tu łk u  szuka .  Szczęściem, 
że  p o w ie trz e  b y ło  łago dn e  i s p o k o j n e ;  g d y b y  
lam  te ra z  z w y k łe  o tej p o rze  deszcze  i w ic h ry  
p a n o w a ły ,  w sz y sc y  ci nieszczęśliw i m ezaw o-  
d n ie b y  b y l i  p o g in ę l i , k ie d y  teraz  każd a  deska, 
k ażde  choć  n a jn ęd z n ie js ze  czo łe n k o  ra to w a ć  ich 
m oże. W  d o w ó d  og lędności i sku tecznośc i  
ś r o d k ó w  rz ą d o w y c h  d o n o sz ą ,  ze az do  o d e j ­
ścia osta tn ich  w iadom ośc i nikt  życia  nie u tracił .  
P o d o b n ie  m iasteczko  K r iu k ó w  na tam tym  b rz e ­
g u  D n ie p ru  sm u tn y  p rzeds taw ia  w id o k ;  tam 
ko b ie ta  je d n a  i c zw o rg o  dzieci w  falach  śm ierć  
zna la z ły  i og rom n e  d o  B iałej R u s i  z a m ó w io n e  
t r a n sp o r ta  soli ( p o d o b n o  5 0 0 , 0 0 0  p u d ó w )  w o -  
d a  u p ro w ad z iła .  N a  żyw no śc i  dla  m ie szkań ­
có w  nie zb y w a ,  ow szem  c e n y  n ie k tó ry c h  a r ty ­
k u łó w  n a w e t  zn iży ły  się. —

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  1. C z e rw c a .

D z ien n ik i  tu tejsze w y c z e rp a w s z y  b ieżące  
p rz e d m io ty :  o  M a r o k k u  i' O la h e i ty ,  o  ko le ja ch
i c l a z n y c h , o  p r x e i s t o c x e n i u  r e n t  i s p r a w i e  U ie -

w o lu ik ó w  w o sa dach  f r a n c u z k ic h ,  w p ra w ia ją  
te raz  w ru c l r  sw e  p ió ra  o  z rzec zen iu  się D o n  
C a r l o s  na k o rz y ś ć  s y n a  i o m anifeśc ie  jego 
najs tarszego  syna .  T y l k o  dziennik i m inis terja l-  
l ie  um ieściły  w czo ra j  (zob. przeszłą  gaze tą )  w ia ­
d om e  d o k u m e n ta  b e z  k o m m e n ta r z a ; dz iennik i 
o p p o z y c y jn e  zaś są tego jed no m y ś ln eg o  zdan ia ,

, iż zdarzen ie  to  zasadza  się na um o w ie  lub  p r z y ­
na jm nie j  na  nad z ie i  zaślub ien ia  się X iążęcia  
A s tn ry jsk ieg o  z K ró lo w ą  I z a b e l l ą ,  i że to  wi- 
d ać  ja w n ie  z manifestu X iązęcia .  T a k ż e  legi- 
ty m is ty c zn c  d z ien n ik i ,  k tó r e  zaw sze  w b liższych  
s to su n k ach  z h iszpań sk ą  ro d z iną  k ró lew sk ą  z o ­
s taw a ły  w  B o u  r g e s ,  n iep o w ątp iew a ją  b y n a j ­
m n ie j ,  iż jest ż y c z e n ie m ,  p o ło ż y ć  tym  sp o s o ­
b e m  kon iec  n iezg od z ie ,  k tó ra  o b y d w ie  g łów ne  
gałęzie tej ro d z in y  k ró lew sk ie j  tak d ługo  r o z r y ­
w a ła .  . .Jes t  to  zais te — m ów i gazeta . . F r a n c e «  
n ie  małego znaczen ia  w y p a d e k  ró w n ie  dla m o ­
n a rc h y  na  tu łac tw ie  ja k  dla m o n a rc h y  na t r o ­
n ie ,  g d y  k o ro n a  k ró lew sk a  p rzecho dz i  z je d n e j  
g ło w y  na  drugą .  G łę b o k i  to sm u te k ,  k ie d y  
w  n as tęp s tw ie  w strząśn ięć  r e w o lu c y jn y c h  i cią­
g ły ch  nieszczęść i z d ra d  dz ie lny  i tęgiego c h a ­
ra k te ru  m o n a rc h a  widzi się nareszcie  ok o licz n o ­
ściami z m u s z o n y m ,  zd jąć  z sw y c h  sk ron i  k o r o ­
n ę ,  k tó rą  o d  młodości n osi ł ,  i w sadzić ją  n a  
g łow ę s y n a swego. E u r o p a  czuć  m u s i ,  iz
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ważne powinności zniewoliły gń do lego tr o k u ,  
O lia ra  ta ,  acz sihieuii usprawiedliwiona pow o­
dy, zawsze jest ofiarą. K a r o l  V.  długo i d o j­
rzale roztrząsał myśl, którą teraz przywiódł do 
skutku. Działał on z nader ważnych pobudek, 
i nieprzedsięwziąt tego k r o k u , dopóki się nie- 
przekonał w swej mądrości i w swem sumieniu 
o nadeszlej przyjaznej chwili. S a m B u r b o n  
powołał B u r b o n a  do ustalenia pomyślności 
H i s z p a n j i .  Rozsądne i pojednawcze słowa 
Xiążęcia, na którego głowie teraz nieprzedazne 
spoczywają praw a,  są rękojm ją czystości jego 
zamiarów. Ani wątpić, ze to ,  co w B o  u r g e s  
zaszło, now y  wypadkom  półw yspu nadać m u­
si ob ro t . « — Qu o t i d i  e n  n e jeszcze dobitniej
przemawia. H i s z p a n i a  i E u r o p a  —  mówi 
o n a —  w niespodziane wprawione są położenie. 
Manifest Xiążecia Asturyjskiego formaluem jest 
wezwaniem gabinetów, aby  się oświadczyły 
względem sporów politycznych, które dla w szy­
stkich państw nader ważnemi być muszą. Idzie
0 to ,  aby  położyć kres stanowi niepewności, 
k tó ry  dla 6pokoju i porządku  we wszystkich 
państwach grozi niebezpieczeństwem. M łody 
Xiqzę przez charak ter,  m ę s t w o  i zdolności u- 
sposobionym jest,  godnie odpowiedzieć swoje­
mu powołaniu. Ż a d n y c h  w i ę c e j  s t r o n ­
n i c t w ,  t y l k o  H i s z p a n i  i W  tych słowach 
zawarła jest przyszłość Hiszpanji i t. d.« Ina­
czej naturalnie odzyw ają się C o n s  ti t u t i o n e l
1 N a t i o n a l .  T e  prawią tylko o intrygach i 
r eakcji ;  z manifestu Xiążęcia Asturyjskiego nie- 
wvczvlujq  one pejednania, lecz ty lko  g roźby ,  
chętnie się na to zgodzi,  miemają one ,  rząd 
francuzki i taka restauracja w H is  z p a  n ii p rz y ­
chodzi mu bardzo na rękę i rad przystanie, na  
zaślubienie się Xiążęcia Asturyjskiego z K rólo­
wą I z a  b e l i  q.« P y l c i e  ty lko — mówi  C o n ­
s t  i t  u t i  o n e  1 —  co powie dw ór Neapolitański,  
jeżeli rząd nasz sprzyjać będzie synowi D o n  
K a r l o s a .  Z namowy F r a n c j i  królewska ro- 
dziua Neapolitańska pozwolda jednemu z swoich 
członków ubiegać się o rękę Królowej I z a b e l l i .  
Z pomiędzy wszystkich absolutnych dworów  
neapolitański byl najpierwszym, k tó ry  uznał 
konsty lucy j ne królestwo w H i s z p a n j i .  Jakże 
się usprawiedliwi pan G u i z o t  hrabiemu T r a ­
p a n i ,  ii  g °  opuszcza po tak usilnych wezwa­
niach,  które do  niego w y d a ł?  Ciekawość, jak 
się weźmie dw ór  neapolitański i nasz gabinet. u 
—  N a t i o n a l  pow iada ,  iż Margrabia V i l l a -  
f r a n c a  odebrał polecenie od Królowej K r y ­
s t y n y ,  za nadejściem przyjaznej p o ry ,  aby 
się udał z M a d r y t u  do B o u r g e s ,  gdzie po 
długich naradach, o k tórych rząd francuzki bar­

dzo dobrze wiedział, przyszta do skut ku abdy­
kacja D o n  K a r l o s a ,  w porozumieniu z dwo- 
r e u i R z y m s k i m  i gabinetem Tuilleryjskim. Ukła> 
dy te nie są i rządowi angielskiemu obcemi. —
I  D z i e n n i k  S p o r ó w  powiada dziś, iż D o n  
C a r l o s  niemoze nic więcej przelać na syna 
swego, jak to , co do niego należy. W z g lę ­
dnie Xiążęcia Asturyjskiego i ojca jego pozo­
staje Królowa I z a b e l l a  monarchiuią Hiszpanji. 
Tenże dziennik miuisterjalny umieścił nową kon- 
stytucią hiszpańską w 80  artykułach, datowaną 
dnia 23 .  Maja 1 8 4 5 .  a podpisaną przez K ró lo ­
wą i wszystkich Ministrów.

W c z o ra j  Izba Parów przy ję ty  przez Izbę 
D eputow anych  projekt do prawa dotyczący 
kouwersyi ren t ,  większością 1 1 8  głosów prze­
ciw 2 8  o d r z u c i ł a .  Tak  tedy ta ważna f inan­
sowa kwestya i tego roku  zostauie n ierozstrzy­
gniętą-

  __ P o  Biskupie z Chartres w yda ł też
Biskup z C h a l o n  pismo do ministra w yznań  
na korzvść Jezuitów. I  on daje do poznania, 
że walka z tym zakonem właściwie do obale­
nia k oś c i o ł a  godzi. T a k  tedy usiłują całe d u ­
chowieństwo jak najściślejszym węzłem z zako­
nem Jezuitów połączyć. W sza k że  dotychczas 
t vlko ki lku,  s tosunkowo mało prała tów  F ran-  
cyi w polemice przeciw uniwersytetowi i rzą­
dowi rej wodzi. Przeciw książce podręcznej 
Dupina o prawie kościelnem wystąpił właśnie 
Biskup Bajoński z pismem: » 0  potędze k o ­
ścioła w s p r a w a c h  dyscyplinarnych.,,

Stan zdrowia p .Guizo ta  teraz mniej zadaw al- 
n ia ,  jak w przeciągu ostatnich dwuch tygodni. 
Miał on  udział w obradach gabineln o spra­
wach marokańskich i pracował gorliwie z róż- 
nerai szefami oddziałów swego ministerstwa, 
a natężenie to szkodliwy miało w p ł y w .  P o ­
stanowił tedy podczas tej sessyi wcale się w ię­
cej nie ukazać w  Izbie D e p u t o w a n y c h ,  lecz 
dopiero  po  ukończeniu prac w biegu będących  
wydział swój objąć. W szakze obrony  budże­
tu  swego w Izbie Parów sam się podjąć za ­

mierza.
P ow iadają ,  i e n asz> aŁy  W .  radzie 

szwajcarskiej ułatwić drogę do  ułaskawienia 
Dr. Steigera, f Tzez ^ °n to is  tejże oświad­
czy ł,  iż jemu przytułek w posiadłościach za­
morskich przeznaczyć go tów , gdzie za danem 
słowem honoru pozostać ma. Rząd chce go 
mianować doktorem p rzy  szpitalu wojskowein
w G u y a u n i e .

Z d n i a  2.  C z e r w c a .
Stosow nie  do  ostatnich z Milianah do  Algie­

ru drogą telegraficzną nadeszłych wiadomości,
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czynn ośc i  M arszałka  B u g eau d  w górach  W a -  
reuse r isów  na jpom y śln ie jszy  sk u tek  uw ieńczy ł .  
P o k o len ia  o św iad cza ły  chęć  p o d d a n ia  s ię ,  ale 
M arsza lek  w zb ran ia ł  się z razu  p rzy jęć  ich pro* 
ź b y ;  dop ie ro  g d y  z o n y  i dzieci ro k o szan  la­
ski jego błagać zaczęły, p rz y rz e k ł  że  im w y b a ­
czy, sk o ro  pew n ą  l iczbę  sz tuk  b ro n i  w ydad zą .  
T o  się s ta ło ;  p r z y  p rz y jm o w a n iu  b ro n i  b acz ­
n ie  na to uw ażam y , czy  są zda tne  do  użycia .

Pau  Th i er s  dz i ennikowi  l a  C e n s u r e ,  w y ­
chodzącemu  pod  k ie runki em księdza p l ebana 
p r z y  No t re -Dame-vi c to i r e s  z p r z y c z y n y  wyc i e ­
czek p isma tego pr zec iw j ego o sob ie ,  proces  
w y to c z y ć  zamyśla,

W  Bruxell i  u m a r ła  temi dniam i w  szpitalu 
o s ław io n a  za lo tn ica ,  Pan i de  St.  E l  m e, au to r ­
k a  p am ię tn ik ó w  d ’ u n e  C o n  t e m p  o r a i n e .  
U ro d z i ła  się w  H ad ze  z ro dz icó w  ew anic l ick ich  
a p r z y b y w s z y  po  śmierci sw ego  p ie rw szeg o  m ę ­
ż a  do  P a r y ż a ,  dla  sw ej p ięknośc i i » csp r i l«  
w ie lu  znalaz ła  wielbicieli.  W  poczecie  jej k o ­
ch a n k ó w  b y ł  na  sa m p rzó d  M oreau ,  po tem  T a l ­
l e y r a n d ,  k tó r y  je'j 1 0 0 0  f ra n k o w e  b a n k n o ty  
d la  obw in ięc ia  p ap ilo tó w  d a w a ł ;  nas tępn ie  
!Ney, z k tó rym  najdłużej ży ła ,  nareszcie  N a p o -  
l e o u ; p rz y n a jm n ie j  p o w ia d a  sama o nim »il m ’a 
a im ee  u n  p e u . « P ó źn ie j  p osz ła  za  H rab ieg o
S t .  E l i n e ,  o f f i c e r a  N a p o l e o ń s k i e g o ,  a l e  t o  j e j

n ie  zaw adza ło ,  ż e b y  w u b io rze  męskim n ie  m ia­
ła  k o n ty n o w a ć  sw y ch  w y c iecze k  m iło s n y c h ;  
ja k o ż  p rzy jac ie low i sw em u  K e y  w H iszpanji  
m iłą  raz  p rzez  o d w ied z in y  sw o je  z ro b i ła  n ie ­
sp o d z ian k ę .  Zresz tą  to w arzy szy ła  ona  p ra w ie  
zaw sze  w ielk ie j armii. W  ro k u  1 8 0 7 .  w  u b i o ­
r z e  m ęskim  i k o n n o  w w ielu  b itw ach  u d z ia ł  
m ia ła  a w  b i tw ie  p o d  F r ied la n d em  została  r a ­
n ioną .  M iała  o t r zy m ać  k rzy ż  legii h o n o ro w e j ,  
a le  nie p rzy ję ła  go. K ażąc  w ięc  ty m  sp o s o ­
b e m  p r a k t y c z n i e  e m an c y p acy ę  kobie t ,  p ó ­
źn ie j  w teo ry i  w y znaw ała  zasad y |  S y m onizm u. 
Z a p ro sz o n a  od  M eh m ed a  Ali, p o d ró żow ała  d łu ­
go po  E gipcie  i tę p o d ró ż  także opisała. 
" W  process ie  o sukcessy ję  po P a n i  de F e u c h e -  
re s  w L o n d y n ie  b a rdzo  nędzną  odegra ła  ro lę .  
—-Z resz tą  należała ta k u r ty z a n tk a  do  najjen ja l-  
l i ie jszych ,  ale też na jbezczeln ie jszych  kobiet .  
M ie w a ła  też czasem n a p a d y  w span ia łom yślno­
śc i ,  a ta k  pod czas  oblężen ia  D a w u s tu  b ę d ą c  w  
H a m b u rg u ,  w szys tko  co ty lk o  miała p o sp rzed a -  
waJa a p ien iądze  po m ięd zy  b ie d n y c h  podzieliła, 
B o k  p rz e d  śmiercią p rze sz ła  do  religii k a to ­
lickiej, __

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 .  M aja.
S t a n d a r d  m in is te ry ja ln y  o św ia d c z a ,  że

pom im o w szelk ich  dcm o n s tra c y i  d u c h o w ień s tw a  
rząd  n o w y  sw ój p lan  e d u k a c y jn y  w  I r la n d y j  
b e z  zm ian y  u trzy m a .  ^ Ja k k o lw ie k  l iczba  s tu ­
d en tó w  p ro tes tanck ich  w ie lk a  czy  m a ła ,  ( p o ­
w iad a  S ta n d a rd )  n igdy  ua to je d n a k  zez w a lać  
n ie  m o ż n a ,  żeb y  B isk up i  i d u ch o w ie ń s tw o  k a ­
tolickie  w y c h o w an iem  młodzieży' k ie ro w ać  
mieli . T o  jest zasa d a ,  za  k tó ra  ka to l icy  tak  
d ługo  w k w es ty i  w y c h o w a n ia  n a ro d o w e g o  w a l ­
c z y l i ,  a k tó ra  im się teraz w b ilu  m a jno tsk im  
p rz y z n a je .  P ro les tacy a  dw udz ies tu  b isk u p ó w  
ka to l ick ich  nie z a s t ra szy  rz ą d u ;  bil  jego p o d łu g  
w szelkiego p o d o b ień s tw a  do  p ra w d y  p rz e jd z ie .  
C z y  zaś B isku p i  późnie j  na  o w e  z a k ła d y  k lą t ­
w ę  rzucą?  Z a p e w n e  nie ;  p o n ie w a ż  po  p ie rw sze  
p r z y c z y n y  lego p rz y to c z y ć b y  m u s ie l i , a po -  
w tó r e ,  p o n ie w aż  k lą tw a  w  k ażd y m  raz ie  b y ł a ­
b y  bezow ocn ą .  K a to l icy  I r lan d scy  śm iel iby  się 
z  zakazu  B isk u p ó w  uczęszczan ia  do  n o w y c h  za ­
k ładó w , k ied y  ciż B isk up i  o d  lat 5 0  na  w y c h o ­
w an ie  ka to l ików  w  T r in i ty  - C o llege  sp o k o jn ie  
zazw ała l i .  Ale w iado m o  d u ch o w ie ń s tw u ,  ż e  
w  o w y c h  n o w y c h  z ak ła d ach  w k ró tc e  b y  się ca la  
m łodz ież  k a to l icka  I r la n d y i  z g rom ad z iła ,  a s tąd  
to  o p ó r  ich p o łą c z o n y  z zab iegam i ag ita to rów .*  1

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n .  2 6 .  M a j a .

O n eg d a j  p o  po łu d n iu  o 4 . godz. rod z ina  k r ó ­
lew sk a  w p o d ró ż  się w y b ra ła .  M n ó s tw o  lu d z i  
z a leg a ło  dziedz in iec  i w sc h o d y  p a ła c u ,  a b y  
r a z  jeszcze  og lądać  oblicze opuszcza jące j  stoli­
cę  sw o ję  k ró lo w e j .  W  to w arzy s tw ie  m atk i 
i s ios try  wsiadła N. P a n i  nareszc ie  z oczam i 
w id oczn ie  zap łakanem i do  w span ia łego  w e F ra u -  
cy i  ro b io n eg o  p o jazd u  p o d ró ż p w e g o ,  k łan ia jąc  
się o so b o m  w milczeniu ją o tacza jącym . W i e ­
czo rem  ca ły  o rszak  stauął w A ran juez .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn ia  3 E  M a ja .

M o n i t o r  dzis ie jszy  b ro n i  w  p rz y d łu ż s z y m  
a r ty k u le  M in is ter jum  i s ą d o w n ic tw o  p rz e c iw  
w n io sk o m  m io tan y m  na  nie p rzez  n iek tó re  p i ­
sma p ub lic zn e  z  p o w o d u  (z n a n e j  z gaze ty  tu -  
te jszć j  c zy te ln ik o m )  s p r a w y  p a n a  Y e r h a e -  
g e n ,  p o w ia d a ,  iż tenże  milczeniem s w o je m  z a ­
tw ie rd z i ł  p o s tę p o w a n ie  r z ą d u ,  że  w szy s tk o  d o ­
w o d z i ,  iż r z ą d  nie  m ięszał się w ca le  w w y t o ­
c z o n ą  p rzez  p ub licz n ą  adm inis trac ję  (szp i ta ln ą )  
sk a rg ę ,  r z e c z ,  k tó r e j  b y ł  zup e łn ie  o b c y m ,  lecz  
k tó r e j  p rz e szko dz ić  n iem iał p raw a .  I ja k ą ś  
t e d y  —  p y ta  się M o n i to r  —  g ra ło  M in is te r jum  
n iegodną  siebie ro lę ?  (u ż y w a ją c  w y ra z u  dz ien ­
n ik ó w  o p p o z y c y i ) .  Z a ch o w a ło  i m u s ia ło  się 
z a c h o w a ć  p a s s i v e ,  ł  cóż mu  za rzu ca ją?  o to ,
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że nie s tan ę ło  m iędzy  o sk a rż y c ie la m i ,  general­
n y m  p r o k u r a to r e m  i n iepodleg ły  m agis tra tu rą ,  
p o w s t r z y m a ć  w  sk u tk ach  sw o ich  skargę  o  p o -  
tw a rz .  L e c z  w y s tę p o w a ć  z tak im  z a rz u te m , 
je s t  n ieznać  p r a w  o b y w a te l i ,  k tó r z y  zanoszą  
sk a r g ę ,  n ieznać  o b o w ią z k ó w  G e n e ra ln e g o  P r o ­
k u r a t o r a ,  k tó rego  p o w in n o śc ią  je s t ,  w y p r o w a ­
d z ić  skargę  n a  d ro d z e  są d o w e j  —  nieznać d o ­
s to jno śc i  n iep o d leg łe j  m a g is t ra tu ry ,  k tó ra  ina 
p r a w o  i o b o w ią z e k  w y ro k o w a n ia .  R z ą d  w ięc  
postąp i ł  so b ie  ta k ,  ja k  sob ie  po s tąp ić  b y ł  w i­
nien.

W ł o c h  y.
Z  T u r y n u ,  dn ia  2 5 ,  M aja .

P y ta n i e  d o ty czą ce  zam ęścia  k ró lo w e j  h isz ­
pańsk ie j  u m i lk ł o ; w szy scy  za lo tn ic y  młodej 
k ró lo w e j  zniknęli z  w id ow n i.  H ra b ia  T ra p a n i  
z  wielką sta łością  o św iad cz y ł ,  że  zw iązk i z k ró ­
lo w ą  jego uczuc iom  się sp rze c iw ia ją ,  i że w s t r ę ­
tu  sw ego  zw alczać  n iechc e  i n ie  może. W i ę c  
ten  p ro j e k t  u p a d ł  zupe łn ie .  U k ła d y  z d o m em  
K o b u r g  k ró tk o  ty lk o  t r w a ł y ;  p o k a z a ły  się b o ­
w iem  n ie p rz e b y te  t ru dn ośc i  i p ro j e k t  w k ró tc e  
zan iechan o .  I  s y n o w ie  D o n  F ra n c is c o  de  P a u ­
la dla k ró lo w e j ,  jak  się z d a je ,  s traceni.  C i  
b o w ie m  m atce sw e j  n a  ło żu  śm ierle lnem  o d  w y ­
rz u tó w  sum ienia  d ręc zo n e j  p rz y r z e c  m ie l i ,  że  
w y rz ą d z o n ą  p rzez  d o m  sw ój D o n  C a r ło s o w i  
k r z y w d ę  ile m ożnośc i p o w e tu ją ;  n ie  m og ą  w ięc 
w ejść  w  zw iązk i ś lub ne  z k ró low ą, lu n y  p r o ­
je k t  m in is trów  h iszp ańsk ich  s taran ia  się o  o b lu ­
b ie ń c a  dla sw ej m on arch in i  z p o c z e lu  książąt 
p e w n e g o  w ielk iego  d w o r u ,  d w ó r  ten odrzuci ł ,  
p o n ie w a ż  b y  to  z z asadam i,  k tó re  w yznaje ,  
n ie  zgadzało  się. T rz e b a  w ięc  będ z ie  do  in ­
n y c h  uciec się k o m b in a c y i ,  a b y  s tan o w i n ie ­
p e w n o ś c i  tak  szk o d l iw em u  d la  H iszpanii  k o ­
n iec  z rob ić .

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a ,  d. 7 .  C z e rw ca .  —  D o w o z y  
w e łn y  na ta rg  w  ciągu dn ia  dzis ie jszego nie  u -  
u s ta ły  a je d n a k  w ielk i t r a n sp o r t  z K ró le s tw a  
P o lsk iego  dla t ruduośc i n ad g ran iczn ych  p o d o ­
b n o  w s trz y m a ć  się musiał .  In te resa  z a sp a k a ­
ja ją  ; c e n y  po m y ś ln e  d la  p ro d u k u ją c y c h .  F r a n ­
cuzi i N a d re ń c z y c y  n a jw ię c e j  k u p u ją ;  A nglicy
Ociągają się nieco.

( N t i d e s i a n o . )

Z a c n y  o b y w a t e l u  i k o c h a n y  b r a c i e !
VViosz to  sam z d o św iad czen ia ,  d o sy ć  się 

b ow iem  u  m nie  p rzen u d z i łe ś ,  że  m y  tutaj na 
odlasiu  z w ie lu  i roz l icznych  p rz y c z y n ,  k tó re

w ym ien ić  b y ł o b y  m oże  n i e z d r o w o ,  s ie d z im y  
ja k  w  ro g u ;  św ia t  d la  nas deskam i z a b i ty ,  d la  
tego  n a tu ra ln ie  p łom ien ie  s ło neczn e  do ch o d z ić  
n ie  m ogą. W ie l c e m  na  to b ia d a ł  i u b o le w a ł  
p rz e d  to b ą ,  g d y śm y  się po raz  ostatn i widzieli ,  
tak b o w iem  ła k n ą c y  jestem św ia t ła ,  jak  ów  h e -  
l io t ro p ,  co s ło ń c e  łep k iem  sw oim  gon i;  —  n ie  
mogłem ju ż  w y tr z y m a ć  dłużej p o  w y je ż d z ie  
tw o im ;  p o ło ż y w sz y  się spać  (ego dn ia  o  g o ­
dzinie d z iew ią te j ,  m yś la łem  że zaśpię  ów  n ie ­
p o k ó j ,  k tó r y  mi silniej niż k ied y k o lw iek  s iad ł 
n a  d u sz ę ,  lecz n ad a re m n ie  zm rużałem  o c z y ,  r e ­
cy to w a łe m  po  c ichu  ba jk i  i b a l l a d y ,  a n a w e t  
o d y  H o ra c e g o ,  k tó ry c h  się w  r e to r y c e  n a u c z y ­
łem ,  a b y  się zn u ż y ć  i zasnąć ,  —  ani ru s z ;  M o r -  
feusz b rz ę c z a ł  mi n ad  n osem  u la tu jąc  jak  k o ­
m a r ,  ale n ie  chciał się s p u ś c ić ,  jak  na  złość, n a  
m ą sk ło p o ta n ą  g łow ę. N a re szc ie  ju ż  n ad  r a ­
n em  p rz y c h o d z i  mi m yś l ,  w y s ta w  so b ie ,  m yś l  
b o s k a !  C z ło w ie k u !  po m yśla łem  so b ie ,  c h cesz  
św ia t ła ,  tu  go n a  P o d la s iu  i z  la ta rką  n iez n a j-  
d z iesz ;  ale po  co w  d o m u  s ied z ieć ,  nudz ić  się 
i nic  uic w idz ieć ,  —  o to  p rzec ie  s łonce  dla t e ­
go tu  nic św iec i ,  b o  się jak  na  ro z k a z  J o z u e g o  
z a t rzy m a ło  w  P o z n a n iu ,  w  o w y c h  n o w o p o ls -  
kich A t e n a c h ; —  tam je d ź ,  w y trzeszcz  oczy ,  n a ­
tęż u s z y ,  ciągnij w  siebie  w szyslk icm i p o r y  
d o b r o c z y n n e  św ia t ło ,  a  ugasisz p ra gn ien ie  tw e j  
d u s z y :  l e n  p o m y s ł  s zczy tn y  i p ra w d z iw y  tak ą  
m uie  nap o ił  ra d o ś c ią ,  żem zasną ł n a ty ch m ias t  
jak  b o b a k  na  zimę. B y ło  już  p óźn o  w  dz ień ,  
g d y m  s i ę  p rz e b u d z i ł ,  ze rw a łe m  się jak  o p a r z o ­
n y ;  hej, Ja n ie ,  Jakó b ie ,  z a p rz ę g a ć !  i w p ó ł  g o ­
d z in y  już siedziałem n a  b r y c z c e ,  gnałem  ’d o  
W a r s z a w y .  D z ięk i  w y m o w n y m  ru b lo w y m  a r ­
gum en to m  i ko nu ex iom  roz l iczny m  dostałem p a ­
s z p o r t ,  w siad łem  n a  d y l i ż a n s ,  p rze jecha łem  
g ra n icę ,  a g dym  w jeż d ż a ł  do  K sięs tw a zd aw ało  
mi się is to tn ie ,  że  tam i s łońce  jaśniej św iec i 
i samo p o w ie trze  j a k o ś  m ę d rsz e ,  um n ie js z ę  
i b ardz ie j  p o s tę p o w e ,  niźli u nas. U j rz a łe m  
w reszc ie  sam P ozn ań !  i u rad o w a łem  się ra d o ś c ią  
w ielką. M ias to  R o k ó w ,  T y g o d n ik ó w ,  P r z y ­
jaciół,  O r ę d o w n i k ó w ,  D z ien n ikó w  i t. d . , mia­
s to ,  w  k tó rem  ro z p ra w ia ją ,  piszą, d ru k u ją ,  dz ia ­
ł a j ą , —  siedlisko pos tępu  i fi lozofii po lsko-sfo- 
wiariskiej b y ło  zaw sze  celem moich ż y c z e ń !  
C hc ia łem  zagarnąć  i p rzy c isnąć  tv c h  w szys tk ich  
l i te r a tó w ,  p o e tó w ,  p o l i ty k ó w ,  h is to ry k ó w , k tó ­
ry c h  pog ło ska  i o nasze b o r y  ja k  echo da lek ie  
czasam i 6ie o d b i j e ;  chciałem się p r z y p a t r z y ć  
ty m  w szystk im  io s ly tu c y o m  tak z b a w ie n n y m ;  
p rz e m y s ło m ,  b a z a ro m ,  n a u k o w y m  po m o co m , 
o c h ro n o m ,  g ie łdom , szk o ło m  ag ronom icznym , 
te a t ro m , b ę d ą c y m  j u ie b ę d ą c y m ,  —  s łow em

*
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chcia łem p rzek o n ać  się sam o w szy s tk ic m , p o ­
dziw iać  w szys tk o ,  ab y m  mógł i c iebie i inn ych ,  
co  są w  n iem ocy  pocieszać. N ie  zna łem  n i k o ­
go ,  a le ,  jak  to w iesz ,  u  nas ła tw o  się zapozn ać ,
sz lachec tw o  to m asso n e ry a  p o lsk a ;  —  b y łem  
zresz tą  p e w ie n ,  ze lam  p rzez  jak ie  n ieboszczk i  
c io tk i ,  b a b k i  lub p ra b a b k i  zn a jd ę  k re w n iak ó w . 
S tan ą łem  w  B a z a r z e , ab y  b y ć  w  cen trum , a w y -  
św ie ż y w sz y  się t r o c h ę ,  po szed łem  na  miasto. 
C h o d z i łe m ,  c h o d z i ł e m , — p rócz  ż y d ó w  n iew ie le  
co  w idz ia łem , p ró c z  d ia logów  niem ieckich  nie 
w ie le  co s ł y s z a ł e m ,— zaszedłem  w reszc ie  d o  
cuk ie rn i  s fo rso w aw szy  uogi ua w z o ro w y m  b r u ­
k u .  S iedz ia ł  lam so b ie  jakiś p o d e sz ły  m ę ż c z y ­
z n a  z f iz ionom ią u szczy p l iw ie  p o w a ż n ą ,  a ze  
czy ta ł  D e b a ty  i pił so b ie  b u l io n ,  p ozna łem  z a ­
r a z ,  że to b y ć  musi c z ło w ie k ,  k tó ry  się na ż y ­
cie zap a t ru je  ze s t r o n y , jak m ów ią  H eg low ią tka ,  
p o z y t y w n e j .  U c ieszy łem  się z  tego d o m y ­
s łu ,  sądziłem b o w ie m ,  że na m o je  z a p y ta n ia  
k tó re m i go d rę c z y ć  p rze d s ięw z ią łem ,  o p o w ie  
mi p o  p ro s tu  jan  się r z eczy  m a ją ,  (o  co mi 
w łaśn ie  chodziło ) ,  p om ija jąc  fa n lazy e ,  il luzye 
i m arzenia .  W r ę c z  go te d y  z a g a d n ą ł e m , —  
pow ied z ia łem  k to  jes tem i p o  co  tu j e s t e m ; że 
p rz y je c h a łe m ,  a b y  się n a u c z y ć ,  o św iec ić ,  z a ­
grzać  z a p a l i ć ,  — z b a d a ć  s tan o w isk o  K sięs tw a  
i dow ied z ie ć  s ię ,  czego się po  nim całość  sp o ­
dz iew ać  m oże ;  —  po w iedz ia łem  m u ,  w ierz, 
w sz y s tk o  n a ra z ,  b o  czu łem  taką  p o tr z e b ę  wy- 
żo łąd k o w an ia  się w reszc ie  po  d ługie j milczącej 
k u r a c v i ,  ja k ą  w  d o m u  o d b y w a ć  mi k aza ły  za­
g ran iczne  d o k lo ry  , a w id ząc ,  że  jes tem  w K się ­
s tw ie ,  n ie  b a łem  się jakoś  b y ć  n ic ty lk o  śm ia ­
ły m  ale i n ieog lęd ny m . Z dz iw ił  się z razu  mój 
p a r t e n e r  nad  z a p a łe m ,  k tó r y  innie u n i ó s ł , —  
pa trza ł  na m nie  na  pól z u śm iechem , a gd ym  
s k o ń c z y ł ,  rzek ł :  *Milo mi b a r d z o ,  żeś P a n  na 
m n ie  p ie rw szego  tak w p ad ł  obces, —  zn am  nie- 
ty lk o  dok ładn ie  te s t r o n y ,  z k tó ry c h  P a n  jesteś, 
ale i o jca  P ańsk iego  znalem  b a rd z o  d o b rz e  i p r z e ­
ży łem  z nim n ie jed nę  chw ilę  już  to na  ła w k a c h  
s z k o l n y c h , już  to po tem  z a g ra n i c ą ; — z a c n y  b y ł  
c h ło p a k ,  ży l iśm y  z aw sz e  z so b ą  w  zgodzie  
i p r z y j a ź n i ;  —  n az y w a m  się G . R . zap ew n e  P a n  
to  n azw isko  nieraz  od  niego słyszaleś.«

1 w  sam ej rzeczy  mój b r a c ie ,  szczęś l iw y  tra f  
n a d a rz y ł  mi jed neg o  z d a w n y c h  p rzy jac ió ł  m e ­
go n ie b o szczy k a  o jc a ,  o  k tó ry m  mi n ie raz  n a ­
d e r  lu b o  w sp o m ina ł .  W y s z l i ś m y  natychm ias t,  
a ż e  dzień b y ł  p ię k n y  w y p ro w a d z i ł  mnie mój 
n ie sp o d z ian y  m en to r  na  p rze c h a d z k ę  na  drogę, 
k tórą  łam  w  P o z n a n iu  k u  d ę b i n i e  zowią. 
T u ta j  te d y  to c zy ł  się m ięd zy  nam i ro z h o w ó r  
ż w a w o  i u iep rze t  w au ie  o  w szystk iem  p raw ie

n a ra z  o czem d ow ied z ieć  się chcia łem. Aż mi 
się z im no z ro b i ło ,  choć  to b y ło  w M a ju  i d o  
tego w p o łu d n ie ,  g d y  mój to w arz y sz  zaczął mi 
r z e c z y  w y s taw iać  p o  sw o jem u ;  zestrzelił o n  
sw em i a rgu m en tam i w szys tk ie  uioje ideały  jak. 
z g ra b n y  ch łop iec  b laz ru rą  w ró b le  z dachu . 
W s z y s tk ie g o  ci pisać nie m o g ę ,  b o  b y  mi czas 
n ie  s t a rc z y ł ,  p r z y ja d ę  zresztą  n iezad ługo  do cie­
b ie ,  a w tenczas  p o g a w ę d k ę  u tn ie m y ;  je d n ę  c i  
ty lko  rzecz  w y szczeg ó ln ię ,  a b y ś  pozna ł e x  u u -  
g u e  l e o n e m  i p rzek o u a ł  się lepiej jeszcze  
o  św ię te j  p raw d z ie  s tarego adagium  K n ap iu sza ;  
n i e  w s z y s t k o  z ł o t o ,  c o  s i ę  ś w i e c i .

(Dokończenie nastąpi.)

N a jn o w s z y  n u m e r  tu te jsze j  »G aze ty  ko śc ie l­
ne j"  zaw ie ra  p r z y d lu ź s z y  a r t y k u ł  p o d  nap isem : 
"P ismo, c z a so w e  p o d  ty tu łe m :  D i e  k a t o l i -  
s c h e  K i r c h e n r e f o r m  (R e fo rm a  ko śc io ła  k a ­
to l ick ieg o ) .  R e d a k to re m  tego  p ism a jes t  A n ­
t o n i  M u l l e r  z  P i ł y .  A że o n  zn a n y  jes t tak że  
w  P o zn an iu  i n ie raz  już  b y ł  w  tej gazecie w s p o ­
m niany ,  nie  zaw ad z i  czy te ln iko m  m ie js co w y m  
i p o s t r o n n y m  udzielić  b l iż szy ch  o jego d a w n ie j ­
s zych  losach  szczegó łów , n a w e t  w m iejscu  n ie- 
k a ż d e m u  w ia d o m y ch .  »Pan M u l l e r  m ó w i 
G a z e ta  kośc ie lna  —  s ły n n y  a u to r  l i te r a tu ry  p o l ­
sk ie j  o d  10 ła t-  ( c zy  ten  ep ite t  u ż y ty  jest w  z n a ­
c z e n i u  niem ieck iego  w y r a z u  b e r i i h m t  c z y  b e -
r i i c h t i g t  t. j o s ła w io n y ? )  i w iele  b ro s z u r ,  
chc ia ł  p rzez  w y s taw ien ie  d aw n e j  p rzy jaźn i  
z  C z e r s k i m  u sp raw ied l iw ić  sy m p a lją  w  d z i ­
s ie jszych  dążno śc iach  i p o d a ć  p r z y c z y n ę ,  d la  
czego  o n  w szęd z ie  za  C z e r s k i m  w y s tę p u je  
z sw em i a r ty k u l ik a m i ,  ad re s sam i ,  p re z y d o w a -  
liiem n a  o b r a d a c h ,  m o w a m i ,  i t. d  i p o w ia d a  
«że za  c z a só w  jak  b y ł  na  a lu m nac ie ,  z k tó re g o  
d o b r o w o ln i e  w y s z e d ł ,  po zn a ł  sią z  C z e r s k i m ,  
m ieszk u jąc  z  nim  w  je d n y m  p o k o ju ."  He 
s łó w  ty le  o czy w is te j  n ie p r a w d y :  b o  k iedy
M i i l l e r  b y ł  n a  a lu m n ac ie ,  C z e r s k i e g o  j e ­
szcze  w  P o z n a n i u  n ik t  n iezn a ł ,  b o  go tu  j e ­
szcze  n ie  b y ł o ,  a  w ięc  i M u l l e r  z nim mie­
szkać  n ie  m ógł w  je d n y m  p o k o ju ;  b o  dale j te n ­
że M u l l e r  nic w y s z e d ł  d o b ro w o ln ie  z a lu m n a ­
tu  , ale  zo s ta ł  na  w n io se k  daw nie jszego  R egen sa  
X. K . ,  a na  w y ra ź n y  ro z k a z  rz ądu  z a lu m n a tu  
w y d a lo n y m .  A lb o  w ięc  tenże  M u l l e r  m usi 
m ieć n a d z w y c z a j  k ró tk ą  pamięć i c h o ro b l iw ą  
w y o b r a ź n ię ,  p rzem ien ia jącą  w szelk ie  fakta, a lbo  
też  na jn ie rze te lu ie j  w b r e w  p rz e k o n a n iu  h i s t o ­
r y c z n e  fak ta  p rzek ręca .  —  O b ie  w ła sn o ś c i  nie 
są szczególną  za le tą  p ra w n ik a ,  r e fo rm a to ra  i r e ­
da k to ra .  P ism o to  miesięczne tegoż M u l l e r a ,  
ży w i  się ty lk o  odgrzew an iem  p o lw a rz y  rzu c a n y c h
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na kościoł katolicki i t. d.« Niechcemy z dal­
szej osnowy okradać G a z e t y  k o ś c i e l n e j  
kaźdeuiu jak nam przystępnej. — Co do pana 
M u l l e r a  niech nam się godzi przydać: czy 
pan M u l l e r  przypuszczając, iż w p o z n a n i u  
nikt jego pisma czasowego czytać nie będzie, 
prawi w niein takie kłamstwa? To jego pismo 
u niejednego w P o z n a n i u ,  gdzie jest znany, 
więcej wzbudza ciekawości, aniżeli jego p o t ę ­
ż n e  dzieło o literaturze polskiej, nie żeby się 
z niego czegoś nauczyć, lecz żeby się z niego 
o tern i owem dowiedzieć, a o wszystkiem po­
dług zasługi sądzić. I tak autor artykułu o ga­
zecie kościelnej dowiedział się z niego p r a w d  
berlińskich, które pod jego piórem zamieniły 
się w f a ł s z e  poznańskie, które dla Poznania 
są prawdami niezbitemi. Wszakże p. M u l l e r  
stanie w obronie p r a w d  swoich i dowiedzie 
autorowi artykułu o nim f a ł s z u ;  — aleć to pe­
wnie taki s ę k  dlań, jak ów o d w ó c h  n a t u ­
r a c h  l u d z k i c h  (wiadomych z Gazety Poznań­
skiej), za które mu A n t o n i  G u b i t z  tak po­
rządnie zmyl głowę w G e s e l s c h a f t e r z e .  
Ale s a m  s i ę  g u b i c z . . . .  Być zarazem filozo­
f e m  i teologiem (boć to jest w porządku), lecz 
do tego być i prawnikiem, autorem, redakto­
rem , deklaryatorem i reformatorem ( t o  za 
nadto). O d takiego przybytku może głowa 
zaboleć, bo p l u r i n i s  d i s t e n s u s  a d  m i n i m a  
a p t u s .  — . . .  i

D a v i d  i D o b r z y ń s k i .  — Lipska Gazeta 
mód pod redakcją pana Dr. D i e z m a n n  za­
wiera w najnowszym numerze 22. co nastę­
puje: "Donosiliśmy czytelnikom naszym o kom­
pozytorze francuzkim F e l i c j a n i e  D a v i d ,  
który przez czas niejaki pielgrzymował po 
A f r y c e ,  potem mieszkał przez znaczniejszy 
lat przeciąg samotnie w małein miasteczku fran- 
cuzkiem i nakouiec wystąpił z symfonią " P u ­
s t y n i a " ,  która większe robi wrażenie, ani­
żeli jakiekolwiek dzieło muzykalne. W  P a ­
ryżu ,  w L u g d u n i e ,  M a r s y  l i i  i w innych mia­
stach dzieło to przyjęte było z niesłychanem 
uniesieniem i twórca jego, wcale dawniej nie­
znany, stał się od od razu sławnym kompozy­
torem. Powiadają zresztą o nim, iż go sława 
uiezaślepia, iż on owszem dał się z t em słyszeć, 
że wprawdzie poszczęściło mu się pozyskać 
chojne pochwały francuzkich p r z y j a c i ó ł  mu­
zyki, lecz że dopiero wtenczas poczyta się 
zaspokojonym swojemi kompozycjami, gdy tę 
sarnę wziętość znajdzie pomiędzy niemieckimi 
z n a w c a m i  muzyki. Dla dopięcia tego celu 
przybędzie do L i p s k a  ( już tam p rzyby ł)  
w szaluicy tamecznej wystąpi z swoją kompo­

zycją.” (Te'j samej wziętości nasz D o b r z y ń ­
ski, za którym W i e d e ń  tak silnie przemawia, 
szuka w B e r l i n i e ,  i spodziewać się słusznie 
należy, iż ją tam — q u o d  d e u s  A p o l l o  b e ­
li e v e r t a t  — znajdzie).

Jacyś panowie: K. P h i l i p o n  i L. H u a r t ,  
wydali: " P a r o d j ę  w i e c z n e g o  żyda , ® któ­
ra wychodzi już i w języku niemieckim z 300  
drzeworytami. W i e c z u y  ż y d ,  na którego 
zrazu srogie miotano pociski bardzo się podo­
ba,lubo ma i swoich przeciwników, szyderców, 
przedrwiewaczów. Jedno z pism czasowych 
Berlińskich powiada, iż pan S u e  dobrze bawi 
swych czytelników, którzy w i e c z n e g o  ż y d a  
stawiają teraz po części nad » T a j e m u i c e  P a ­
r y ż a "  a autora nazywają d e u s  m a j o r u m  
g e n t i u m .

H e  i n s i  us  utrzymuje, iż wyraz niemiecki 
P f a f f ,  powstał w wieku dziewiętym i ( l u b ? )  
w dziesiątym, kiedy xięża, jako jedyni literaci, 
poświadczać musieli zgodność dokumentów 
swym podpisem i za zwyczaj kładli obok swo­
jego nazwiska głoski p . f . a . f .  (co w skróceniu 
znaczyło: pastor fidelis animarum fidelium.')

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 10. Kwietnia r. b. o godzinie TOtej wie­

czorem zabranymi zostało przez dozorców gra­
nicznych w obwodzie granicznym między Smol­
nikami i młynem Zamiejskim powiatu Ostrze- 
szowskiego, 15 sztuk jako na domysł z Polski 
przemyconych świn średnich, od których zag®* 
niacze do tego momentu nieznajomi, przy  zbli­
żeniu się ofłicyalistów zbiegli.

N ieznajom i w łaścic ie le  tychże swiń w zy w a ją  
się sto sow n ie  do §. 60 Prawa celnego karalnego  
z dnia 23  S tyczn ia  1838. r. niniejszem , aby się  
najdalej w  ciągu 4ch tygod n i od  dnia w  którym  
niniejsze ob w ieszczen ie  po  raz ostatni w  d z ien ­
niku intelligencyjnym  um ieszczonem  b ęd zie , na 
kom orze głów nej celnej w  P odzam czu zg łosili 
i sw e  preten sye  u d ow od n ili, w  przeciw nym  b o ­
w iem  razie po upłynieniu  tegoż terminu z prze- 
d aży  15 sztuk św iń  zebrane pieniądze lia rzecz  
skarbu ob rachow ane zostaną._

P ozn ań , dnia 26. Maja 1845.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

(podp.) Massenbuch.

Podaje się niniejsźem do wiadomości publi­
cznej, że kupiec t i y d e r y k  Winkler i Panna 
Barbara Griffig z Zdunów, kontraktem przed­
ślubnym z dnia 16. Maja 1845. wspólność ma­
jątku i dorobku wyłączyli.

w K r o t o s z y n i e  dnia 16. Maja 1845.
Król .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

des parfumeries francaises et 
anglaises veritables a P osen  cliez C l a v i e r  
W ro cła w sk a  u lica  N r, 14-
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i \ O W I  H A I D E Ł .
Mam zaszczyt donieść najuniżeniej, iż w mieście tutcjszćm, R y n e k  Nr. 8. 

prosto w W rocławską ulicę, otworzyłem w dniu dzisiejszym
I f a m l c l  t o w a r ó w  i m s a m o n i c z y c h  i  w z o r ó w  d o  r o l i ó t  

w ł ó c z k o w y c h  pod firmą:
U . M \ S c h u p p i p

i takowy w największej rozciągłości prowadzić będę.
D obry  tow ar,  największa rzetelność, umiarkowane a l e  s t a l e  ceny stanowią 

mą zasadę.
Upraszając o łaskawe zaufanie, poważam się dołączyć zapewnienie najpunk­

tualniejszej i chętne'j usługi.
Poznań, dnia 7. Czerwca 1845. K a r o l  F r y d e r .  S c h u p p i g .

Z zaszłych bardzo ważnych przyczyn zapo­
wiedziany na d z i e ń  9. C z e r w c a  r. b. koncert 
w ogrodzie kasynowym na Grobli pod Nr. 16. 
odkłada się na dzień następny o godzinie 5te'j 
z południa, na który Szanownych członków 
uprzejmie zaprasza

D y r e k c y a  k a s y n a  polskiego w Poznaniu.

Un maitre de langue fraucaise qui vient de 
s’e'lablir dans cette ville, de'sire y  trouver des 
cloves. Les personnes qui voudront bicn 1’ho- 
norer de leur confiance sont prices de |s’adres- 
ser pour de plus amples renseignements a son 
domicile, Wilhelm, ulica Nr. 2. au second.

Młyn mój w P r  o ra n ie  pod Powiedziskami, 
2 mile od Poznania, mający gruntu ornego 150 
mórg I. i i ł .  klassy i 50 mórg pięknych łąk i 
swój opał, jestem w chęci przedać z wolnej rę ­
ki. Czynszu z młyna i z gruntu 60 Tal. rocz­
nie. Młyn i budynki w dobrym stanie. Trzciny 
do sprzedania rocznie jest najmniej 10 kóp.

A n t o n i  K o s m o w s k i .

P U B L I K  A C  Y A.
T rzy  wsie sprawami Allodialnemi, w obsze- 

rze 1000 M., 1500 M. y  2000 M. z osobneuii 
Woluminami Hipotek, są szukane do nabycia 
bez wdania się trzeciey osoby; — Sprzedająci 
raczą łaskawie swe Anszlagi z Opisem sprzedać 
się mającey własności, pod Adressem RostRes- 
łante Środa f r .  nadsełać.

Nowy mahoniowy fortepian z dźwiękiem 
nader harmonijnym, jest tanio do nabycia przy 
ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 17. na drugiem 
piętrze, p o lewej stronie.

W szelkie materje jedwabne (bławatne), 
lnousselain de lains, twilts, long Shawls, chu­
stki na szyję, i zgoła modne materje ryczałtem 
i cząstkowo, są znowu do nabycia w znacznym 
doborze po t m v d z o  / . l l i / . 011) C l t ,  lecz 
stałych cenach fabrycznych u

A r n o l d a  W i t k o w s k i e g o ,  
narożnik Rynku i ulicy Zamkowej Nr. 81.

na pierwszem piętrze._______
Landara z wszelkim przyborem podróżnym  

w  dobrym będąca stanie jest d o  s p r z e d a n i a  
(ulica W rocław ska Nr. 31.).

Przy ulicy Pólwsi No. 30 . 
stoi do przedania dobrze 
ujeżdżony koń wierzcho­
wy. Bliższa wiadomość 
w domu wsponmionyin.

Pratttlzitce hatcuńskie, bre- 
tneńskie i batnbursliiecf/ffari/y
jako też R e g a l i a  w rozmaitych gatunkach p o ­
lecają

J J u U w s z M i c f o i e r  &  C .
Y V ilhclm ow ska u lica  Nr. 2 3 . _______

Świeży itrawilzhi} Angielski por­
ter odebrał Handel wina

K a r o l a  S c h o 11 z.

Najlepsze suche Szczecińskie mydło do pra­
nia,  jako też najprzedniejsze Paryskie modre 
poleca Handel korzeni

•Juliusza iSonciłz. 
______ narożnik placu Wilhelmowskiego Nr. 1.

•Bamalkska kawę
niefarbowaną i czystego smaku funt^po 8 sgr. 
poleca •Juliusz Horn?ilZ )  narożnik 
placu Wilhelmowskiego pod Nr. 1.

Pierwsze najlepsze nowe ś l e d z i e  
odebrał i przedaje takowe po 2 sgr. 

•S . E p h r a i m ^  W odna  ulica jV * \ £ .

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

D nia 6. Czerwca. 
1845. r.

od
Tal. sgr. fen.

do
T  al. sgr- ten

Pszenicy szefel . . . 1 10 — 1 18 —
Zyta . d t ........................... 1 7 — 1 12 —
Jęczmienia dt......................... 1 — — — 5 —
O w sa  . d t ........................... — 26 — — 27 6
Tatarki d t ..................... 1 10 1 14 _
Grochu . d t ........................... 1 10 — 1 14 —
Ziemiaków dt........................ — 15 — — 17 6
Siana c e t n a r ...................... 1 5 I— 1 7 6
Słomy k o p a .......................... 8 5 — ? 10 —

ij 12 6] 20 —

,


